
~ '' 

l • . • ~ ~· ... 

,1.:...,: .. 
.~ .r ·.-

... : 

! ';. .;F 

.":" 

10 TYDZIEŃ POLSKI 

Klasyczny drobiazg 
,,Apetyt na czereśnie" vv Teatrze POSK 
Ostatecznym sprawdzianem 

każdego okresu w życiu teatru sę 
wznowienia powstałych wówczas 
sztuk, wracajęcych na scenę po 
kilku czy kilkunastu Jatach. Jeżeli 
dawne nowości potrafię odżyć w 
nowym repertuarze to znaczy, że 
albo posiadały trwałe wartości 

artystyczne, wznoszęce się ponad 
aktualność politycznę i obyczajo-

Zdzisław Broncell 
dów z codzienności polskiego ży­
cia, niż obecna muŻyka M. Ma­
łeckiego. 

Dzisiejsze wznowienie jest 
wznowieniem pośrednim, bo 
utwór Osieckiej wystawiono w 
warszawskim "Ateneum", gdzie, o 
dziwo! - ta rzecz, tak dobrze 

Anna Romantows.ka i Krzysztof Kolberger 
wę, albo też, że stały się wyjętko­
wo trafnym dokumentem chwili 
bieżęcej, co później pozwala na 
nostalgiczne · odtworzenie 
przeszłości na scenie, na przeżycie 
raz jeszcze, poprzez perspektywę 
teatru, tego co się już raz przeży­
ło, słowem - na powrót w 
przeszłość, do tych jakichś wy­
jętkowych momentów czy nastro­
jów, które utkwiły w pamięci. 

W ten sposób rodzę się klasycz­
ne pozycje teatralne. Jeżeli, bioręc 
pod uwagę cały okres 1945-1981, 
tak mało można znaleźć sztuk 
powracajęcych do repertuaru, to 
świadczy to, jak bardzo cenzura 
oficjalna i autocenzura potrafiły 

stłumić autentycznę twórczość, nie 
mówięc już od odwiecznym od­
działywaniu w polskim środowisku 
nacisku konwenansu i kultu bana­
łu. Co pozostało z tego okresu? 
Moja pobieżna lista obejmowałaby 
następujęce sztuki: "Dwa teatry" 
Szaniawskiego, "Niemców" 
Kruczkowskiego, "Milczenie" 
Brandstaettera, "Kartotekę" Ró­
żewicza, sztuki Mrożka, i - właś­

nie wznowionę obecnie sztukę A. 
Osieckiej. 

Londyn zwrócił uwagę na pióro 
Osieckiej już dawno bo "Apetyt 
na czereśnie" grano po raz 
pierwszy już za czasów Kielanow­
skiego w doskonałej obsadzie: 
Krystyny Dygat i Witolda Schejba­
la, z muzykę A. Marka, bardziej 
przekonywajęcę, bardziej zwięza­
nę z nastrojem tego zbioru epizo-

znana warszawskiej publiczności, 

cieszy się znowu ogromnym powo­
dzeniem. Ten ponowny sukces jest 
właściwie smutnym zjawiskiem, bo 
dowodzi, że prawdziwy temat sztu­
ki: nuda i szarość życia, depresja 
niszczęca żywsze reakcje uczucio­
we, ucieczka do lekkomyślnych 

przeżyć erotycznych jako jedynej 
· sfery życia wymykajęcej się spod 
kontroli politycznej (pisze o tym 
prez. Havel, anałizujęc nastrój 
codziennego życia w Czechosło­

wacji pod rzędami Husaka) - że 

ten prawdziwy, podskórny temat 
jest nadal aktualny. 

Nasza publiczność żyje w zupeł­
nie innych warunkach. Kiedy 
wystawiano "Apetyt na czereśnie" 
w sezonie 69170 interesowano się 
spojrzeniem na warunki życia w 
kraju, tak silnie odbijajęce się w 
tych miłosnych i obyczajowych 
epizodach, przemieszanych z ko­
mediowym wątkiem miłosnym i 
znamiennymi tekstami piosenek. 
Dziś ten sam tekst odbiega już od 
aktualności, od nasilonej wałki 

politycznej, od nastrojów 
nieśmiałych lub przesadnych na­
dziei, i tylko pokazuje jak trudno 
na tutejszy grunt przenieść reakcje 
krajowe. 
Komedię muzyczną Osieckiej -

bo chyba tak będzie najwłaściwiej 
nazwać "Apetyt na czereśnie" -
można by pocięgnęć pod zbiorowy 
tytuł, jaki Balzac dał jednej z serii 
powieściowych swej "Komedii 
ludzkiej", mianowicie: "Sceny z 

CARLTON LODGE 
7 Carlton Road, Ealing, London W5 ZAW 

PRYWATNA REZYDENCJA DLA EMERYTÓW 
OBOJGA PŁCI 

CARLTON LODGE jest rejestrowaną polską rezydencją dla emery­
tów, którzy wymagają troskliwej opieki domowej i pielęgniarskiej. 

Serdeczna polska atmosfera. 
Dom jest luksusowo wyposażony i prowadzony przez wykwalifiko­

wany personel. 
CARLTON LODGE jest polożony w środku Ealingu, w pobliżu środ­

ków komunikacji i sklepów. 
Dysponujemy jeszcze kilkoma wolnymi miejscami. 

O bli:l:sze informacje uprzejmie proszę telefonować: 
01-998 1775 i 01-998 0964 4014136120 

życia prowincjonalnego". Dwoje 
ludzi, · on i ona, spotyka się 

przypadkowo w pocięgu (a może 
nie całkiem przypadkowo?) i 
wchodzi wspólnie na niebezpiecz­
ny tor zwierzeń. Sami w przedziale 
kolejowym sę w sytuacji wyjętko­
wej, prywatnej - mogę ze sobę 
szczerze rozmawiać, tym bardziej, 
że oczekuję, przynajmniej na 
początku, że już się nigdy więcej 
ze sobą nie spotkaję . Orygi­
nałnościę i odważnę nowością 

Osieckiej, co też zresztę głównie 
zaleca jej sztukę publiczności, jest 
przechodzenie od narracji do 
dialogu, natychmiastowego zagra­
nia scen z przeszłości, 

wspomnianych w tych gorzkich 
zwierzeniach. Przeszłość, powrót 
do tego co "było i już nigdy nie 
będzie drugi raz", zaczyna przepla­
tać się z fantazjami, z wyobraże­
niem tego co mogłoby być i 
piosenkami, kt5re albo komentuję 
dopiero co odegranę scenkę, albo 
też daję wyraz reakcji uczuciowej . 
Forma teatrah:a ambitna, bardzo 
trudna, spleciona z trzech ele­
mentów, stojąca na pograniczu 
kabaretu literackiego, z którego 
zresztę Osiecka, jako autorka wy­
rosła, będęc jednq z założycielek 
słynnego swego czasu teatrzyku 
studenckiego "STS" i piszqc wiele 
popularnych tekstów piosenkar­
skich. Tytuł jednej z dawnych 
piosenek wskazuje na zbliżanie się 
do tematu "Apetytu na czereśnie", 
gdyż brzmi "To wszystko z nu­
dów". I, jak w dobrej piosence, 
sztuka Osieckiej ma nieoczekiwa­
nę pointę i nieoczekiwany morał. 

Tylko publiczność może osędzić 
w jakim stopniu autorka pokonała 
trudności tej wymyślnej formy 
teatralnej, •vymag3j~cej zreszt~ 

koncertowego wykonania ze stro­
ny aktorów, aby wydać się słu­

chaczom łatwę i naturałnę mimo 
swego wyszukanego kontrapunktu 
teatru, kabaretu, piosenki i mono­
logu. W obecnej inscenizacji, w 
pomysłowej reżyserii M. Grzesiń­
skiego, niewiele ustępującej 

dawnej, znakomitej interpretacji 
L. Kiełanowskiego, wszystkie te 
różnorodne elementy ładnie 

współgraję. Z pewnościę ambitna 
forma widowiska wymagałaby bo­
gatszego tekstu, ale jest równie 
pewne, że utalentowana para 
aktorska: Anna Romantowska i 
Krzysztof Kolberger, którego wi­
dzieliśmy już w doskonale zagra­
nych epizodach z inscenizacji "Pa­
na Tadeusza", wydobyła i z dialo­
gów i z piosenek, ile tylko mogla! 

Oczywiście, gdyby Mężczyzną 

był Yves Montand, a Kobietą -
Juliette Greco , na pewno byłoby 
lepiej, i ta słodko-gorzka dywa­
gacja na temat szarości codzienne­
go życia i trudności małżeństwa, 
wypadłaby bardziej efektownie. 
Ale nie wymagajmy rzeczy 
niemożliwych, pogódźmy się chęt­

nie z tym przyjemnym i kultu­
ralnym przedstawieniem, tak jak 
trzeba się pogodzić z małżeń­

stwem, o którym Bernard Shaw 
powiedzieł kiedyś, że w zakresie 
życia miłosnego przedstawia wy­
jqtkowe połączenie "maksimum 
sposobności i minimum poku­
sy" .. . 

12 maja 1990 r. 

Z Londynu do Lwowa .. . 
Istniejęca od 1987 roku polska 

firma podróżnicza na Actonie 
"Bogdan Travel" postanowiła pod­
bić Kresy Wschodnie. Już w 
zeszłym roku zorganizowała ty­
godniowę wycieczkę do "zawsze 
wiernego" Lwowa. W tym roku 
następna- pojedzie ok . 40 osób, 
przez Warszawę, gdzie następi 

krótkie zwiedzanie i nocleg w 
hotelu, a potem samolotem do 
Lwowa. Program jest tak ułożony, 
że każdy z wycieczkowiczów bę­

dzie miał sporo czasu na 
odwiedzenie znanych i nieznanych 
kętów, zarówno z grupą, jak i 
indywidualnie. 

"Bogdan Travel", założony 

przez Bogdana Beclę (przyjechał 

na Wyspy Brytyjskie w 1970 r.), 
zorganizował też w tym roku 
2-tygodniowę wycieczkę do Turcji, 
na zamówienie oo. Marianów z 
Ealingu ("śladami Mickiewicza"­
który życie zakończył w Kon­
stantynopolu). Ponadto ma na 
swoim koncie 2 pielgrzymki 
lotnicze Londyn-Rzym (Watykan) 
jesień 89, wiosna 90). Z usług 

biura korzysta sporo osób: tylko w 
zeszłym roku do Połski pojechało 
1.200 emigrantów z _Londynu. 

Firma świadczy również usługi w 
zakresie uzyskiwania wiz brytyj­
skich dla obywateli polskich, co 
pozwala na skrócenie terminu na 
dostanie się do upragnionej amba­
sady. Kosztuje to zaledwie !10 
plus opłata wizowa. Ponadto du­
żym powodzeniem cieszy się sprze­
daż na miejscu w Londynie bile­
tów lotniczych Warszawa-Lon­
dyn-Warszawa dla rodzin i przyja­
ciół z Połski . 

Ale "Bogdan-Travel" nie po­
przestaje na biznesie. Prowadzi 
także swoistą "działalność kultu­
ralnę". To dzięki niemu gościliśmy 
m.in. satyryka Tadeusza Drozdę 
(spory sukces), niedługo przyje­
dzie Kapela Warszawska z ... 
lwowskimi piosenkami (znów te 
Kresy!) oraz następny satyryk Ja­
nusz Rewiński wraz z pio­
senkarzem Sewerynem Krajew­
skim . 

A jesienię tego roku, ambitne, 
choć młode polskie biuro podróży 
urzędzi specjałnq wycieczkę do 
lasów katyńskich chyba 
piecwszę na emigracji. Hołd po­
ległym będzie można składać już 

nie tylko na cemntarzu Gunner­
sbury. Zuzanna C. Nowacka 
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~ Z ANGLII DO POLSKI ~ 
i ! 
~ 1. PRZELOTY POWROTNE z Londynu do: War- ł. 

J szawy, Krakowa, Gdańska i Szczecina ~ 
~ . 
j od f174 l 
l 2. PRZELOTY POWROTNE Manchester - War- -l 

I szawa f 
od f239 a 

l 
~ 3. PRZEJAZDY KOLEJĄ "Express to Poland" 
J Londyn - Poznań - Warszawa 
~ od f169 
.~ 

i 4. PRZEJAZDY AUTOKAREM 

! 

ł 
i 
s 

Manchester_:_ Londyn- Poznań- Warszawa ł 
• 

~ 
·~ 

J od f164 i 
~ 4. KLUB .REPATRIANTA repatriacje- mieszkania i 
·~ w Polsce, emerytury T 

i 6. PRZEKAZY pieniędzy - Konta A l 
i 7. HOTELE w Polsce ł 
! 8. KURACJE sanatoryjne ~ 
" ' i 9. FORMALNOSCI wizowe i paszportowe 
~ 

J Z POLSKI DO ANGLII 

ł 
l 
c 

i* 
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Zaproszenie i wyrobienie wizy angielskiej + f 
bilet lotniczy 

I od f207 

~ ZAPRASZAMY l 
~ l "" 5 The Broadway, Gunnersbury Lane, London W3 8HR g 081 992 8866 
i (50 m w lewo od stacji kolejki podziemnej Acton Town) Tlx. 925958, J 
ó!i FAX: 993-999 7287138122 ~ 
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